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WIADOMOŚCI RZĄDOWE. 


— Qzytahy w „Gońcu urzędowym“ z dnia 31 
paźdz. (12 listopada): ję 
Słówa powiedziane przez Najjaśniejszego Gesa- 
rza na przyjęciu szlachty moskiewskiej i obywa - 
teli miasta, w Moskwie, 29 października 1876 r.: 
„Dziękuję wam, panowie, za uczucia któreście 
pragnęli Mi wyrazić z powodu teraźniejszych o- 
koficzności politycznych. “One teraz bardziej się 
różjaśniły, i dla tegó' gotów jestem z zadowole= 
niem przyjąć wasz adres. | ni 
Wiadomo: wam już, ż ya ukorzyła się przed 
- Mojemi żąda o bezzwłocznem zawarciu ro- 
zejmu, żeby zakończyć nieużyteczne rzezie w Ser- 
bii i w Czarnogórzu. W tej walce nierównej, 
Qzarnogórcy okazali się jak zawsze prawdziwymi 
bołiaterami. Żałuję, że nie mogę tego samego 
powiedzieć o Serbach, chociaż w szeregach ich 
walczyli nasi ochotnicy, których wielu krew prze- 
lało za sprawę słowiańską. ; 
Wiem, że cała Rossya wraz ze Muą przyjmuje 
najwyższy udział w cierpieniach naszych braci z 
wiary i pochodzenia; dla Mnie jednak prawdziwie 
iutćresa Rossyi są droższemi uad wszystko i pra- 
gnąłbyw do ostatniej chwili oszczędzać drogą 
krew rossyjską. 
Dla tego to starałem się i nie przestaję starać 


Marietta 
EPIZOD Z WOJNY AUSTRYACKO-FRANCUZKIEJ 
w roku 1859. 
(USTĘ? Z PAMIĘTNIKÓW) 
Władysława K. Zielińskiego. 


(dalszy ciąg—patrz Nr. 131). 

U podnóża skał niebotycznych, Limone otoczo- 
ne z trzech stron ogrodami cytrynowemi, zdaje 
się być rajem. Na przeciwnym brzegu jeziora, 
‘wida górę Monte Baldo w całej okazałości, na 
lewo Torbole i część portu w Riva. Nad Torbo- 
le na szczycie skał widnieją ruiny zaraku Nago. 
Na prawo w mgle oddalenia widać cypel półwy- 
spu Sermione i niewyraźnie rysujący się pas zie: 
mi gdzie Peschiera leży. Cokolwiek w prawo na- 
przeciw Limone widać miasteczko Garda, z ko- 
ściołem którego wieżyca jak strzała ku niebu się 
wznosi i złocistym blaskiem krzyża migoce. Tuż 
obok widać w cieniu oliwek, skałę zwaną Bocca 
di Garda, na której wznoszą się wspaniałe ruiny 
starożytnego zamczyska. 

Naprzeciw Limone w jlinii prostopadłej widać 
na jednej ze spadzistości Monte Baldo, wspania- 
ły kościół: Madonny della corona, do którego 700 
stopni w skale wykutych od powierzchni jeziora 
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o otrzymanie na drodze pokojowej prawdziwego 
polepszenia losu wszystkich chrześcian zamieszka- 
łych na półwyspie Bałkańskim. 

W tych dniach mają rozpocząć się obrady w 
Konstantynopolu między przedstawcami sześciu 
wielkich mocarstw, dla ułożenia warunków pokoju. 

Bardzo pragnę, żebyśmy mogli dojść do ogól- 
nego porozumienia. Jesli jednak do pórozumie- 
nia nie przyjdzie, a Ja uznam, że nie osiągniemy 
takich rękojmi, jakie zabezpieczałyby wykonanie 
tego, czego mawy prawo żądać od Porty, to mam 
mocny zamiar działać niezależnie, i jestem prze- 
komany, że w takim razie całą Rossya odpowie 
na moje wezwanie, gdy to za potrzebne uznam, i 
gdy honor Rossyi wymagać tego będzie. . Jestem 
także przekonany, że Moskwa, jak zawsze, da w 
tem przykład. Oby nam Bóg dopomógł spełnić 
nasze święte posłannictwo!“ 
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Do P. Budrysa w Wilnie, d. 10 listopada 1876 r. 


Kochany Przyjacielu! Utonąłeś jak widzę/w two- 


ROK 1. 


Królewskiej Nr. 205, 


| Cena prenumeraty: kwartalnie w Lublinie rs. I, 
z przesyłką pocztową rs. l kop. 35. 


Numer pojedynczy kop. 5 


życia, a iu Bogiem a prawdą o to nie łatwo. O 
potocznych rzeczach, literaturze, polityce można 
nagadać się do wyschnięcia w gardle, ale zaczepić 
o nas samych, o uiędobory stanowiące szkopół o 
| który rozbijają się; wszystkie nasze pojedyńcze i 
| zbior we dążności-—wara! Okłamywać się, jak to 
ktoś słasznie powiedział, to rzecz łatwa, a ignoro- 
wać co nie miłe, ta rzecz tak. naturalna, —że zawsze 
się jest człowiekiem, źle wychowanym jeżeli się 
kę z gorzką, choćby najrzeczywistszą pra- 
wda. l i 

Co do mnie nig znoszę przesłodzonych napojów, 
nie cierpię cukrowanuch , frazesów —nienawidzę— 
blagi. Dla tego to, jąk lubiłem serdeczną z tobą 
rozmowę, tak praguę pisywać do ciebie, wydoby- 
wając z pod serca to, co mię boli, lub cieszy. 

Owoż doświadczyłem obu tych uczuć z powodu 
wyborów na urzędy do sądów Gminnych i z ich 
funkcyonowania. i 

Po raz bo pierwszy od dawua, iuteligencya na- 
sza nie grupując 'się wedle starożytności rodu, 
wypchanej kieszeni, zajmowanego stanowiska, sto- 
pnia wykształcenia i zdolności, lub jakich innych 
choćby i pretensyjnych zachcianek, umiała ocenić 


jej ukochanej Litwie i chyba „po śnieżystej za- | jednomyślnie całą działalność nowotworzącej się 
mieci*, do nas Budrys przyleci. Oto! szczęść ci tam | instytucyi i uczuła całą potrzebą sumiennego, a 
Boże, a do nas wracaj co prędzej, a tymczasem | bezstronnego jej w myśl prawodawcy poparcia. 
dalej pisujmy do siebie. To też pomimo trudnych do przezwyciężenia prze- 


* t ` 
prowadzi. Dalej widać Casternia osadę wzniesio-9kryło się ciemnym chmur kirem; od czasu do cza- 
ną na miejscu starożytnego Castra romana, gdzie |su tylko, ponurą ciemność rozjaśniała błyskawica, 
Catulus przeciw CQymbrom obóz założył. fpo ktorej rozlegał się majestatyczny huk gromul 

Limone, mała rybacka osada, sławna ogrodami | Wiatr huczał, jęczał, jezioro szumiało: ryczało 
cytrynowemi, własność hrabiego F. szczyci się ta- | potężnym głosem natury, a ja? stojąc siuchałem 
kże nader ciekawym historycznym wspomnieniem. |czy jaki powiew północny nie powie mi eo o wie- 
Oprócz willi hrabiego F. połóżonej tuż nad jezio- |kopomnym Hofferze, lub też nie przyniesie mi 


rem, wznosi się tu także mały kościołek, i pię- 
kne mieszkanie podesty. 

Rozstawiwszy straże w około Limone, i wysła- 
wszy silny patrol do Bogliacco, wyszedłem na ta- 
ras ogrodu, należącego do“ miejscowego parocha 
u którego chwilową zająłem był kwaterę. Z tąd 
widziałem całe panorama, śliczne wyspy Isola di 
Frati, Tremolone i Isoletto, Monte Baldo z ko- 
ściołem Madonny, i inne wyżej opisane miejsco- 
wości. W głębi po za mną rozsiadio się Limóne, 
słynne tem iż tu Andrzej. Hoffer był przez zdra- 
dę ujęty iże z tąd poszedł na śmierć męczeńską 
do Mantuy. 

Milezałem w głębokiej zadumie, słuchając po- 
świstu Sovera, który ze szczytów Alp tyrolskich 
od północy, dmąc, na płaszczyznę jeziora śpuś- 
ciwszy się, takowe mącił i niepokoił. Jezioro by- 
ło czarne, pokrywające się niekiedy pianą śnież- 
nej białości, wiatr północny ów Sover dął prze- 
raźliwie, jezioro szumiało piętrząc w olbrzymie 
bałwany i zdawało się, iż z. tego "łańcucha gór 
wydrzeć się pragnie które je ściśnęły. Niebo po- 


wieści z kraju i od rodziny? 

| Nagle ryk jeziora ustał, wiatr by latawiec zmę- 
czony opuścił swe skrzydła, i nastąpiła cisza głę- 
boka, przerażająca. I oto grom, błyskawica — i 
znowu wiatr huczy, a jezioro jęczy, lecz jakoś o- 
kropnie, dziko i przerażająco. 

Nasyciwszy się widokiem rozhukanego jeziora 
udałem się do proboszcza i z nim jak również z _ 
podestą poszliśmy do groty Andrzeja Hoffera, w 
której ten bochater tyrolski ukrywał się przed 
francuzami. r j 

Tak proboszez jako też i podesta byli bardzo 
grzeczni, tak dalece, iż to zwróciło moją uwagę 
na nich, rozmawiając o przeszłości, przeszliśmy 
obok willi hrabiego F., a minąwszy takową, prze- 
chodziliśmy koło nędznej rybackiej chatki. Na- 
gle drzwi chaty rozwarły się, i ja ujrzałem w nich 
Mariettę. j 

Marietta ujrzawszy mnie, lekkim skinieniem 
głowy, dała mi znak bym się do niej zbliżył, ja - 
ko też pod pozorem iż chcę się wody napić 'po- 
szedłem ku chacie. í fii; 


„szkód, wybory te przeszły nasze oczekiwania a z 
małemi wyjątkami, Sądy gminne od sierpnia za- 
ledwie funkcyonujące na dobre, stanowią instytu- 
cyą, której dodatnie skutki w moralnym ustroju 
naszego społeczeństwa, już dzisiaj wyraźnie uwi- 
docznić się dają. Co na tem większą zasługuje 
uwagę, że nowokreowani sędziowie i ławnicy, z 
nowo pisanym prawem zapoznawać się zmuszeni, 
nawałem prac są obarczeni, a opuszczenie przez 
to koniecznie własnych, najczęściej arcy smutnych 
interesów, wynagrodzeniem jakie pobierają nie 
tyiko nie jest kompensowane, ale musi ich nara- 
żać na znaczne materjalne straty. Z pociechą wy- 
znać ci muszę, że tam gdzie tylko inteligencya w 
składzie sądzących przeważa, nie słyszałem jeszcze 
dotąd o żadnym wyroku stronniczością lub lekce- 
ważeniem napiętnowanym. Ogół nasz zaś, otacza- 
jąc nową instysucyą, szacunkiem i uznaniem, daje 
też dowód pewnej dojrzałości społecznej. 

Jednej rzeczy lękać się trzeba, a to by ci nasi 
zacni sędziowie, ci nasi zacni ławnicy, nie zrazili 
się pracą, nie zniechęcili się materjalnemi strata- 
mi jakie ponoszą—słowem—żeby,wytrwali do koń- 
ca. Niech pamiętają oni, że pierwsze ich dzisiej- 
sze tak pięknie rozpoczęte kroki, o losie dalszym 
całej instytucyi stanowić muszą i że ich sądy gmin- 
ne, są dziś bez zaprzeczenia jedyną szkołą która 
na moralnej drodze lud kształci, a wyższe warstwy 
uszlachetnia, i że pierwszy z nich któryby dał 
z siebie przykład braku wytrwania, może dać 
tem przykład do naśladowania innym, bo przy- 
kład, zwłaszcza u nas, zawsze naśladowanym być 
może, a tem samem sprowadzić nieobliczone a za- 
wsze smutne dla nas następstwa. 

Dla czego wybory, jak wspomniałem nie wszę- 
dzie wydały pomyślny rezultat, dla znających na- 
sze stosunki wiejskie zbytecznem by było tłóma- 
czyć. Inteligencya wiejska—to jedynie więksi wła- 
ściciele ziemscy, wyborcy—to lud, mający się w 
stosunku do pierwszych jak sto do jednego. W 
niektórych miejscowościach stosunek ten jeszcze 
się zwiększał na korzyść pierwszych, a były i ta- 
kie gdzie żaden ziemianin nie posiadał wymaga- 
nego censum. Pomiędzy ziemianami a ludem sta- 
nął w pośrodku nieubłagany w drażnieniu i sianiu 
nieufności—serwitut, a z ubocza działały często 
wpływy przeważne, a dla inteligencyi wrogie. 

Nie raz prasa ciskała gromy na absentowanie 
się ziemian od zebrań gminnych, które w za- 
stosowaniu śŚcisłem do prawa, a sumiennie 
prowadzone dla ogółu rolników dodatnie przy- 
nieść by mogły rezultaty. Ah! jakżebym życzył 
sobie, aby ci piorunujący byli obecni choćby z 
nich jednemu! Wówczas by dopiero się przekonali 
o ile ich zarzuty na przypuszczeniu tylko się zwy- 
kle opierają. Poparlibyśmy to chętnie dowodami, 
gdyby dowody te jasno wypowiedzianemi, jakby- 
śmy tego pragnęli, być mogły. Nieraz najnatu- 
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jące, stają się dla nas zielonemi winogronami, do 
których wzdychamy napróżno. Kto niewierzy, ła- 
two mógłby przekonać się o tem. 

Prawda, że często błąkamy się nie umiejąc wła- 
ściwych dróg wynaleźć, lecz i tego zaprzeczyć nie 
podobna, że często musimy odbywać wyścigi z 
przeszkodami, których przesadzić nie jesteśmy w 
stanie. ' 

Twój Kurdesz. 


—-> 


Echa wojenne 


+ Według urzędowego telegramu w Taganrogu 
polecono władzy miejskiej przygotować kuchnię na 
10,000 wojska które tam w tych dniach ma przy- 
być pociągami kolei żelaznej. 

+. „Agencya Havas“ donosi, że odkryty w Kon- 
stantynopolu spisek miał być dokonany w dniu 1 
b. m. we środę; podczas posiedzenia ministeryal- 
nego wszyscy spiskowcy mieli się rozdzielić na 
dwie partye, z których jedna powinna była owła- 
dnąć dworzec Top-Kanu dla wzięcia chorągwi pro- 
roka, a druga jednocześnie napaść na Salę Rady 
Porty i tam zamordować wielkiego wezyra mini 
stra spraw wewnętrznych, ministra marynarki, 
Szejch-alistama i Mithad-paszę jako szczególnych 
zdrajców ojczyzny i religji, poczem złączone par- 
tye miały z chorągwią proroka przejść przez uli- 
ce Konstantynopola wzywając do pomocy i wspó- 
łudziału wszystkich prawowiernych i nakoniec u- 
dać się do pałacu Dołma-bachcze i tam zdetroni- 
zować Abdul-Hamida a ogłosić sułtanem Jusu- 
fa-Izeddina, plan ten atoli skończył się na... are- 
sztowaniu przywódców. 


* + Warszawski Zarząd artyleryjski ogłasza li- 

cytasyą na dostawę 65000 gotowych ostrych ła- 

dunków do rewolwerów Łefochć Nr. 2 kalibru 12-0 

Re OR i 85000 kapsul do rewolwerów 
olta. 


+ Jeden z największych okrętów marynarki 
francuzkiej „Trident* w tych dniach w Tulonie z 
warsztatów spuszczony został, dla wzmocnienia 
uzbrajającej się floty. 

+ W Grecyi ogłoszoną została nowa ustawa 
organizacyi wojskowej, która ma być wciągu mie- 
siąca wprowadzona w wykonanie, zwołaniem ca- 
łej obrony krajowej. Koresponpent do Köln Ztęg. 
podaje ciekawe wiadomości i między innemi pisze: 
W kołach rządowych mówią znajwiększą pewnością 
o nowym sprzymierzeńcu Turcyi, którym ma być 
Grecya. Dobrze poinformowaui Grecy oświadcza- 
ją jednak: Hellada w takim razie tylko połączyłaby 
ah że tym trupem, gdyby go Anglia zgalwanizo- 
wala. 

+- Flota turecka pancerna zarzuciła kotwicę w 
Bosforze. Przybyło tam wielu oficerów angielskich 


ralniejsze owoce z przepisów odnośnych wypływa- | z inżynieryi. 


— Signorel—rzekła Marietta gdym wszedł do 
wązkiej sionki chaty, —Bóg was strzegł i popro- 
wadził tędy, że mogę wam powiedzieć to co wiem 
z pewnością! Uchodźcie ztąd, za godzinę najdalej, 
batalion Piemontczyków ma tu przybyć, podesta 
powiadomił ich o waszej bytności tutaj. 

W tej chwili, usłużny i słodko grzeczny pode- 
sta, zbliżył się do drzwi chaty, i jak to dojrzeć 
mogłem piorunujące rzucił spojrzenie na dziewczy:: 
nę, która cała drżąca podawała mi kubek zimnej 
wody. Pożegnawszy Mariettę skinieniem głowy, 
poszedłem z mymi towarzyszami ku grocie Hoffe- 
ra, którą obejrzałem, a wróciwszy do oddziału 
niezwłocznie dałem rozkaz do wymarszu, i w chwil 
kilka przyaresztowawszy uprzejmego podestę, u- 
dałem się ku przednim czatom naszym, stojącym 
na górze di Notta, gdzie po niespełnej godzinie 
marszu przybyłem itu porucznika Ritta z licznym 
oddziałem oczekującego na mnie zastałem. 

Z góry di Notta wybornie było widać część je- 
ziora i drogę prowadzącą z Garynamo do Limone. 
Ztąd też niebawem ujrzałem jak znaczny oddział 
wojska do Limone się zbliżył, miejscowość tę oto- 
czył i z wielką przezornością wszedł do osady. — 
Byli to Piemontczycy którzy mnie wraz z całym 
oddziałem złapać mieli. Nazajutrz zdałem raport 
Majorowi i przedstawiłem mu pana podestę z Li- 
mony, którego niezwłocznie jako przekonanego o 
zdradę odesłano do Roveretto do sądu wojennego, 


ja zaś ponownie otrzymałem rozkaz udania się z 
całą kompanią do Limone przyprowadzenia Pro- 
boszcza, który wedle zeznania podesty także o 
wszystkiem wiedział. ; 

Niezwłocznie, otrzymawszy ten rozkaz udałem się 
przez górę di Notta do Limone, gdzie przybywszy 
Piemontczyków już nie zastałem. Otoczyłem ple- 
banią, i wysłałem porucznika Ritt, z rozkazem 
aresztowania proboszcza,—lecz jak się przekonał 
w plóbanii niebyło już i żywej duszy. Nie tracąc 
i chwili pobiegłem do chaty Marietty. Wszedłszy 
do tejże zastałem na środku izby nie młodego 
człowieka. otoczonego kilkorgiem drobnej dziatwy. 
Był to ojciec Marietty. 

— Gdzie Marietta? zapytałem nie widząc jej. 

— A! to wy Signorel—coście nas od śmierci 
głodowej uratowali, odparł pytany. 

— (dzie Marietta, zapytałem ponownie, chcę 
jej podziękować za wczorajszą przysługę! 

— Niema jej panie! rzekł rybak 

— Gdzież jest? 

— Gdzie?-—i mówiąc to rozwarł szeroko drzwi 
chaty i wskazując na spokojne jezioro dodał: ot, 
tam! 

— Jakto? tam? nierozumiem, zawołałem zdzi- 
wiony. 

— Tak jest Kccellenzal ona tam, na dnie jezio- 
ra, ona szczęśliwa, bo nie cierpi więcej! 

— Przebóg! zawołałem, utopiła się? 


+- Birżewyje Wiedom. donoszą o ogromnej ba- 
teryi budującej się nad ujściem dniestrowego li- 
manu. Uzbrojenie tej materyi umieszczonej na 
wyniosłości składać się ma z dział 40-0 funtowych 


z 


i możdzierzy, a zadaniem jej będzie bronić przy- ` 


stępu nieprzyjaciela do limanu Dniestru. 


-+ Przewóz wojsk. „Ruski Mir“ pisze, iż ukoń- _ 


czyły się już narady odbywane przez dyrektorów 
kolei żelaznych wezwanych przez ministeryum kom- 
munikacyi do Petersburga. Zarządy dróg żela- 
znych mają jak najrychlej przygotować i złożyć 
ministeryum kommunikacyi rozkłady biegu pocią- 
gów do przewozu wojska i taborów wojskowych. 
Na zebraniu ustanowiono specyalne przepisy i re- 
gulamina. Przewóz wojsk ma się odbywać bez 
przerwy przez siedm dni, ośmy zaś przeznacza się 
na wypoczynek dla służby. W dniu tym tyłko po- 
ciągi pasażerskie kursować będą.  Ekspedycya 
towarów i posyłek prywatnych może być dopu- 
szczona z pewnemi ograniczeniami, o ile nie prze- 
szkodzi ruchowi i potrzebom armii. Z chwilą mo- 
bilizacyt wszystkie wagony na drogach żelaznych 
naładowane towarami i pakunkami prywatnemi, 
mają być natychmiast opróżnione. 
0 EE "CEJ O O —— 


Wiadomości Polityczne. 


Wszystkie dzienniki europejskie zgodnie utrzy- 
mują, że położenia obecne jest nadzwyczajnie po- 
ważnem i że przyszłość ukazuje się w barwach 
najposępniejsżych. Berlińska „National Ztg.,* 
która ma stosunki z pruskiem ministeryum spraw 
zagranicznych tak o tem pisze: „Tak więc, odrzu- 
cone zostały zasłony, które dotychczas zakrywały 
kwestyą wschodnią, i otóż Anglia i Rossya, dwa 
mocarstwa współzawodniczące z sobą w Azyi, sto- 
ją naprzeciw siebie z ręką na mieczu, gotowe bój 
śmiertelny zawrzeć. Dla walki między Anglią i 
Rossyą, pozycye przy Bosforze byłyby wyjściem, « 
bynajmniej nie zakończeniem, i olbrzymi bój sta- 
czany byłby na niezmierzonych przestrzeniach Świa- 
ta. Perspektywy, jakie otwiera nieprzyjacielskie 
starcie między Rossyą 1 Anglią, są dla stron obu 
tak nieobliczonej doniosłości, że właśnie z ich nie- 
bezpieczeństw czerpiemy główny powód do resztki 
nadziei, jaka jeszcze po ostatnich mowach pozostać 
mogła dia pokojowego rozwiązania przesilenia 
wschodniego. Oględność z jaką postępuje polity- 
ka niemiecka względem tego przesilenia, jest przez 
te zajścia na nowo usprawiedliwioną; spodziewa- 
my się bowiem, że przecie nie zażądanoby od nas 
abyśmy w danych okolicznościach bronili się na 
górach Himalajskich, nad Renem i nad Wisłą.— 
Rządy Anglii i Rossyi zapowiadają zebranie się 
konferencyi; stać się to ma jednak wśród takiego 
szczęku oręża, że doprawdy usprawiedliwić to mo- 
że instynktową obawę, z jaką w Europie przy- 
zwyczajono się oczekiwać konferencyi. A przytem 
mimo wszelkie zapewnienia, zdaje nam się, że ze- 
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— Nie! gli Piemontesi,—la canalia maladetta! 
utopili ją, powiedziano, im że ostrzegła Was wczo- 
raji Włosi nie zrobili by tego, ale Piemontczycy 
i te czerwone diabły, wszystko zrobić zdołają. 
Ciemno mi się w oczach zrobiło, ugjąłem kola- 
na i w obliczu jeziora, zmówiłem za jej duszę: 
Ave Maria. Rybak smętnie spoglądał na mnie, a 
widząc mnie modlącym się, sam ugjął kolana i 
zasłał do Boga westchnienie, które pewnie obiło 
się o stopy tronu Przedwiecznego. 


W miesiąc później gdyśmy już byli w Lazise na 


ło nieszczęśliwej Marietty,—którą złożywszy do 
trumny, ustroiwszy kwieciem w obec licznego zgro- 
madzenia mieszkańców Lazise i w obec całego ba- 
talionu wojska, pochowaliśmy w kościele miejsco- 
wym. Nazajutrz, za spokój duszy nieszczęślwej 
Marietty, proboszcz z Lazise odprawił świętą 0- 
iarę. 


przeciw ległym brzegu jeziora, fale wyrzuciły cia-. 
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branie się owej konferencyi wcale nie jest pewnem 
a wszystkie wiadoiności, które ową pewność stwier- 
„dzają; przyjmowane być winny tylko z wielu za- 
~ strzężeniami. Dopóki nie może być zawiadomio- 
"REM o przystąpieniu Niemiec do konferencyi. znak 


Albowiem Niemcy  zastrzegły sobie w kwestyi 
wschodniej iść zawsze ostatnie, choćby tylko dla 
zobaczenia, dokąd też drndzy pójdą.“ 

W istocie Niemcy, nic jeszcze w przedmiocie konfe- 
rencyi nie powiedziały, a dzienniki berlińskie wy- 
rażają przekonanie, że obecne położenie przybra- 
ło charakter tak ostry, iż Niemcy najlepjeby 
piły, gdyby wcale nie wysełały połnomocni- 
swoich na konferencyą. W rzeczy samej, 
dniej dziś niż kiedykolwiek oczekiwać powo- 
nia konferencyi, gdy główne mocarstwa mające 
sprzeczne interesa na Wschodzie z góry zapowie- 
działy, iż z orężem w ręku bronić ich będą; zda 
je się bowiem, że nietylko Anglia i Rossya, ale 
Ausrya także równie stanowczem usposobieniem 

. przystąpi do konferencji, jeżeli rzeczywiście kon- 

ferencya się: zbierze. 

Konstantynopol, 12 listopada. Z dniem każdym 
przybywa tu coraz większa liczba oficerów an- 
pielskich, którzy przyjmują służbę w marynarce 
tureckiej. 

Białogród, 15 listopada, Układy o linię demar- 
kacyjną napotykają trudności. Rossya żąda status 
quo z 27 października. i zgodnie z tem opuszcze- 
nia Dżunisu przez Turków. Ponowienie kroków 
nieprzyjacielskich nie jest niemożliwem. Wczoraj 
wieczór jeden batalion roszyjski przybył tu i za- 
jął kwatery w fortecy. Legion kozaków pomie- 
szczony został w Topczydere. 

W kołach dyplomatycznych sądzą, że widoki po- 
koju znikają; angielski projekt konferencyi z tru- 
dnością może być wykonany. Rossya, Niemcy i 
Włochy bezwarunkowo żądają autonomii miejsco- 
wej dla Bulgaryi i Bośnii. Do Kladowa pośłano 
wojsko, aby w potrzebie podać rękę Rumunii. 

Konstantynopol, 13 listopada, Porta postanowiła 
nje oświadczyć się w przedmiocie konferencyi, do- 
póki dokładnie nie pozna przedmiotu obrad. 

Konstantynopol, 13 listopada. Flota pancerna 
turecka wypłynęła ze Złotego Rogu na północ do 
Bosforu. =% 

Kolonia, 13 listopada. „Gaz. Kol.“ ogłasza pod- 
pisany przez ministrów: Depretis, Mancini, Nico- 
tera i Mezacapo, memoryał do króla w przedmio- 
cie rozporządzeń, jakie wydane być mają przy 
śmierci i po śmierci Papieża. Okolice Watykanu 
mają być bezzwłocznie zajęte wojskiem. Po śmier- 
ci Papieża, prefekt rzymski z kamerlingiem, majo- 
rem domus i maestrem kamaryerem, oraz dwoma 
iekarzami i sekretarzami, wejdą sprawdzić śmierć 
Papieża i potrzebne formalności spełnić. W ra- 
zie odmowy, prefekt z kwestorem, lekarzami, 2 
notaryuszami i 4 świadkami, przemocą wejdzie do 
Watykanu, zabierze pierścień rybacki i wraz z 
protokułem obdukcyi prześle go do dziekana kar- 
dynałów. Wszystkie sprzęty w pokojach Papieża 
będą opieczętowane i pozostaną aż do usunięcia 
zwłok papiezkich, a kwestor wyda rozporządzenia 
dla utrzymania wewnętrznego porządku. Spisane 
także będą wszystkie przedmioty, Po 24 godzi- 
nach, zwłoki przeniesione będą do bazyliki i od- 
dane duchowieństwu dla odbycia pogrzebu. 

Wiedeń, 13 listopada. „N, fr. Presse“ utrzymuj 

że trudności w przedmiocie linii demarkacyjnej s 

usunięte. Rossya nie żąda już, aby Turcy op 
- cili Aleksinaczę 

- 44Pol. Corr “zawiadamia, że siły zbrojne turec 
kie w Erzerum wynosić mają 120,000 ludzi. Urzą: 
dzają drugi obóz w Szumli, do którego udadzą 
się wojska z pod Niszu i z Albanii. Z Yemenu 
Damaszku i Alepu codzień przybywają wojska do 
Konstantynopola. Flota pancerna turecka podzie- 
iona została na 4 eskadry, z których jedna pozo- 
staje w Bosforze, druga pod dowództwem Hobar- 
ta, wpłynie na morze Czarne, a dwie pozostałe 
krążyć mają na morzu Śródziemnem. 

Berlin, 13 listopada. Biuro telegraficzne Hirsza 
otrzymało następującą depeszę z Pesersburga, Z 
dnia dzisiejszego: Rozkaz ogólnego uruchomienia 
armii oczekiwany jest na 18 listopada. Nad Pru- 
tem stanie 6 korpusów armii. Rozstawienie woj- 


towania kwestyj spornych bynajma j 
usunięte, jeżeli wszystkie? mocars 
kojowego rozwiązania. NON: 
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ska skończone być ma do 1-go grudnia. Obywa- 
tele ziemscy Rossyi południowej ofiarowali rządo= 
dowi 5 milionów rubli na cele'wojenne, Wszy- 
stkie miasta rossyjskie oddają państwu do rozpo- 
rządzenia znaczne summy pieniężne. Pożyczka 
przymusowa, jak na teraz nie będzie więc wypu- 
szczoną. sę 

Białogród, 13 listopada. Rząd probuje skłaniać 
ludność do podpisywania adresu do Czerniajewa. 
Serbowie jednak wołą podpisywać adres do Hor- 
watowicza. ! 

Urlopowana milicya z zadowoleniem wraca do 
domu. Ludność pragnie pokoju. zz 
: Białogród, 13 listopada. $ Większa liczba- ofice- 
rów rossyjskich i ochotników odjeżdza do Ressyi 
z zamiarem nie wracania już do Serbii, lubo 
Czernajew wymógł na nich obietnicę, że po upły- 
wie rozejmu stawią się w Belgradzie. Oficerowie 
rossyjscy zapewniają. że teraz własna ojczyzna 
ich potrzebuje. - Czernajew wciąż tu jeszcze pozo- 
staje, jakoby dla słabości, zdrowia. À 

Londyn, 14 listopada. Artykuł jak się zdaje pó- 
łurzędowych ;;Morning Posta,“ mówiąc o blizkiem 
urachomieniu armii rossyjskiej robi uwagę, że w 
Anglii nikogo to mie dziwi. Anglia widziała w 
rossyjskim projekcie zajęcia Bulgaryi tylo pozór 
do pewiększenia terytoryślnego, ku któremu Ros- 
sya zmierza: Traktat pąryzki upoważnia Anglią 
do stawienia oporu przeciw wszelkiej interwencyi 
zbrojnej w Turcyi. Wszelako: pojednawcze trak- 
nie jest już 
dążą do po- 


Londyn, 14 listopada. times“ sprzecznie z 
„Morning Post* dochodzi do wniosku, że jeśli w 
miejsce Serbii, po bezowocnym upływie rezejmu, 


Rossya - prowadzić będzie: wojnę z Turcyą, opinia 


publiczna w Anglii uważała by zbrojny opór 
przeciw Rossyi, za równie nieusprawiedliwiony, 


jak. takiż opór przeciw Serbii. 


Rzym, 14 listopada. „,Agencya Stefani“ twier- 


dzi, źe ogłoszony wczoraj w „Gazecie Kolońskie* 


memoryał mipisteryalny o rozporządzeniach w ra- 


zie śmierci Papieża, nieistnieje. 


Londyn, 14 listopada. „Times“ spodziewa się, że 
Turcya bezzwłocznie przy,mie koferencye, jeśli 
zważy, że hr. Derby mógłby ambasadora Elliot 
odwołać. „Times“ znowu zaleca zajęcie Bośnii 
i Hercegowiny przez Francuzów. 

Białogród. 14 listopada.  Deligrad i Krusze- 
wacz objęte będą linią demarkacyjną serbską. 

Minister wojny niezadowolony z nadużycia wła- 
dzy dowódzców dywizyi i jen. Czerniajewa, podał 
się do dymissyi. 
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>< Amerykanie są niewyczerpani w wynajdywa- 
Jiu sposobów reklamowania. Podczas tegorocznych 
upałów przemysłowcy nowoyorscy wysełali na roz- 
miękczone chodniki asfaltowe licznych posłańców 
opatrzonych w obuwie podbite żelazną podeszwą, 
na której wytłoczona była firma i pochwała to- 
waru. Co chwila zadrukowane chodniki zmienia- 
ły swój tekst, bo napisy znikały pod coraz nowe- 
mi podeszwami. U nas ma miejsce druga ostate- 
czność: reklamować się nie lubimy chociażby to 
o straty przyprawić miało. Przed niedawnym cza- 
sem opowiadano nam fakt jak jeden z ziemian 
przytransportował na skład dò Lublina o wil kil- 
kanaście produkt rolniczy w znacznej ilości, po 
to ażeby wkrótce tenże produkt tą samą drogą, 
powrócił do jego sąsiada o nie całe dwie mile 
zamieszkałego. KC 

€s Strusberga skończył się w d. 6 b. m, 
Przysięgłi poprzedniego dnia orzekli, że sprawo- 
zdanie rachunków za rok 1874 i 5 widocznie fał- 
szywie zatwierdzone zostało: jako też zmyślono da- 
ty umieszczone w dziennikach 1 października r. z. 
Oskarżeni Landau i Polański uznani zostali win- 
nymi zestawienia fałszywych rachunków; winę Po- 
lańskie3o zmniejszają okoliczności łagodzące.-- 
Członkowie rady nadzorczej i buchhalter Losze- 
czników zostali pod tym względem uwolnieni od 
winy. Strusbergowi wydano bez wiedzy i posta- 
nowienią rady nadzorczej pożyczkę 7 miljonów r., 
pa niekorzyść interesów banku. Oskarżony został 
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uznany winnym przekupienia dyrektorów: Landaua 
i Polańskiego w celu uzyskania od nich powyż- 
szej summy. Oskarżony Schumacher uznany został 
winnym nadużycia swego stanowiska w banku, 
podnosząc własne kapitały wtedy, kiedy dobrze 
był powiadomiony o złych interesach banku i po- 
szkodowaniu depozytorów, uwzględniono i w tym 
wypadku okoliczności łagodzące.  Borysowskiego 
uwolniono od winy rozsprzedaży akcyj, ale z 
dopuszczeniem okoliczności łagodzących uznano 
go winnym o tyle, o ile sam akcye sprze- 
dawał i innym do tego pomagał. Przysięgli nie 
uwzględnili oskarżenia cywilnego rady nadzorczej 
o niedbalstwo i opieszałość, w skutek czego rada 
nadzorcza uwolnioną została. 

Sala przesłuchań żapełnioną była publicznością. 
Strusberg po odczytaniu orzeczenia pizysięgłych 
oparł głowę o balustradę i zakrył twarz chustką. 
R z z uwolnionych przeżegnali się krzyżem 
w. 

Na drugi dzień t. j. 5 b. m. z uderzeniem go- 
dziny 12-ej rozpoczęła się ostateczna rozprawa, 
w której stosownie do orzeczenia przysięgłych na 
zarzuty oskarżenia prokurator postawił następu- 
ce wnioski co do wymiaru kary dla winnych: 

Dr. Henryk Strusberg, poddany pruski wieku 
lat 52 według $5i 31 pozbawionym być winien 
wszelkich praw szczególniejszych w Rossyi naby- 
tych i na Syberyą wywiezionym. Obrońca oskar- 
żonego wniósł proźbę o zamianę wniosku proku- 
ratora na wydalenie z kraju. 

Oskarżony Schumacher winien zbrodni oszustwa, 
zasługuje na pozbawienie wszelkich praw osobi- 
stych i na wywiezienie w głąb Cesarstwa. 

Dyrektorowie Banku Landau i Polański oskar- 
żeni o potrójne fałszerstwo -i sprzedajność za- 
sługują na pozbawienie również wszelkich praw 
osobistych i nadanych, i na wywiezienie na By- 
beryą. 

„Przewodniczący rady zawiadowczej Borysowski 
winny wspólnictwa zbrodni oszustwa zasługuje 
na karę osiedlenia w głębi Cesarstwa. 

Sąd z powodu zagmatwanych szczegółów pro- 
cesu zastrzegł sobie wydanie wyroku na dzień 14 
listopada. ; 


zastosowaniu się do licznych żądań i oświad- 
czenia. zawartego w przedmowie do 1-go 
tomu Podręcznika dla sądów gminnych, przygoto- 
wujemy do druku tom Ill-ci tegoż Podręcznika za- 
wierający: 


Kodeks cywilny Królestwa Polskiego 


z objaśnieniami tych artykułów, które znajdują 
zastosowanie w sądach gminnych i pokoju 


A OKOLSKIEGO 


Drak IL tomu „Podręcznika“, zeszytami, w styczniu 
r. p. 1877 rozpoczęty i następnie z możliw. m po- 
śpiechem do końca doprowadzony zostunie. Wa- 
runki przedpłaty pozostają takież same, jak za 
pierwsze dwa tomy „Podręcznika“, a miauowicie 
za każdy 5-io arkuszowy zeszyt. 

Dla prenumeratorów „Gazety Sądowej War- 
szawskiej*, jedynie z Ekspedycyi Gazety k, 50. 

Dla nieprenumerujących „Gazety Sądowej“ kop. 
62!/ą. 

Żądający przesyłki pocztą, raczą dołączyć po 
kop. 6 za każdy zeszyt. 

Uprasza się jednak pp. prenuineratodrów o ła- 
skawe uiszezanie przedpłaty w cyfrach równych 
przynajmniej za kilka zeszytów naprzód np. po- 
rs. 3, aby uniknąć trudności w ekspedycyi, i kon- 
troli. Tom II „Podręcznika* prenumerować mo 
żna w składzie głównym, w księgarui Maurycego 
Orgelbranda, naprzeciw posągu Koperuika, oraz 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach w kra- 
ju i zagranicą. 

Prenumeratorowie „Gazety Sądowej“ życzący 
sobie korzystać z ustępstwa w cenie, jak przy po- 
przednich dwóch tomach, zechcą zgłaszać się je- 
dynie do ekspedycyi „Gazety Sądowej“ w składzie 
głównym .Podręcznika*. 


"Wydawca W. Miklaszewski. 
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SPRZEDAJE PO GENACU WARZAWSKIGD, A MANOVI: 


Maszyny Th Orth'a (870M SKIB); 


Maszyny do krawieczyzny damskiej 
Schmidt & Com. 


la Silencieuse. |. n . 
Germania (ręczna i nożna) 
Š z dużem pudłem 
3 ręczna 
Adler bez pudła 
„ z pudłem 


Zinger'a oryginalne do krawieczyzny męzkiej 


Lit. A 3 č ę 
Medjum í 
Cała żelazna 


Nauka szycia kupującym maszyny udziela 
się za dwuletnią trwałość, 


Skład zaopatrzony jest we wszelkie przybory do maszyn potrzebne, jak szpulki, czułenka, szkiełka, szczoteezki, sprężyny, pasy; oli- 
wierki, gumki, dłutka i t. p. Nici białe, czarne i kolorowe, igły do wszelkich systemów maszyn, igły zwyczajne, jedwab, oliwę sprzedaje 


s) 


po cenach składowych warszawskich. 


PERATA NA 
Nakładem Redakcyi Przeglądu AE 
WYSZEDŁ 


KALENDARZ GOSPODARSKI 


DLA KOBIET 
na Rok 1877 (trzeci) i obejmuje: 


I. Dział Kościelny. Słowo wstępne.—Święta ko- 
ścięlne i część kalendarska.— Wykaz alfabetyczny 
świętych z wyrażeniem dnia i miesiąca.— Dom Ce- 
sarsko Ruski. 

II. Dział wychowawczy. Wpływy wytwarzające 
charakter.—O potrzebie zaznajominia dzieci z po- 
jęciami o zdrowiu, skreślił St. Łukowski. —Począ- 
tkowa nauka rysunków w stosunku do Wwycho- 
wania. 

IO. Dział Hygieniczny. Pielęgnowanie chorych 
kobiet, przez D-ra Dobrskiego, 

IV. (Gospodarstwo Wiejskie. Kalendarz ogro- 
dowy,—zastosowanie nadzoru, kobiecego nad hó- 
dowią ryb, przez Szymona Kowalskiego. 

V. Gospodarstwo Domowe. Listy do córki, o 
zarządzie domowem. 

VI, Roboty Kobiece. Reparacye, roboty sukien 
i bielizny. —O rzemiosłach odpowiednich dla ko- 
biet.—Praca kobiet w małym przemyśle francuz- 
kim. 

VII. Dział Literacki. Jerzy Sand i jej utwory 
napisał Emil Zola. — Gabryela Narcyza Ž mie- 
chowska, przez Al. Świętochowskiego. —Romana Po- 
pielówna, napisał, J. Kotarbiński.— Prima aprilis 
historyjka Warszawska, napisał, W. S.— Katarzy - 
na nowella przez Johna Lemoine. — Dziecię i 
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W drukkeni Wład. Kodek o wakiejo. 
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Skład maszyn do szycia 


ORAZ AGENTURY FABRYK: 


) Pollack Schmidt & Com. w Hamburgu, Singer w Nówym- 
p om Th. Orth & Com. w Lipsku, Lippmann Lind w Ham- 


burgu. 


z fabryki Pollack | 
Cylinder z szajbami 


5 z trybami 
„60 Zwyczajne z szajbami 
„z trybami . 
Siodlarskie 


Taylor 

Lincoln 

Waszyngton 

Saksonia 

Victoria bez szkatuły 


„ w szkatule 


się bezpłatnie. 


Prócz powyżej wymienionych maszyn sprowadzają się oryginalne amorgkańskio Hoveg'ó, niemieskie systomu Singera, Wheler Wil. 
 SOn'a, Litle- Vantzer, oraz maszyny czapnickie, pończosznicze, do szycia kaftanów i t. 
Skład mieści się w Lublinie przy ul. Królewskiej Nr. 205 w dawnym gmachu AZ Kredytowego Ziemskiego. 


krzyż. — Szczęśliwy, przez Qypryana Norwida.— 
Daremna pokuta, przez Ant. Pileckiego. —Królowa 
balów, przez Henryka Wróblewskiego, — Kobieta 
w Egipcie, (wyjątek z „Gynekologii* p. Olimpii 
Audonard.) 

VIII. Dział Informacyjny. Miary.— Wagi. —Mo- 
nety i tablice zamiany. — Drogi żelazne "krajowe 
Cesarstwa i Królestwa.-— Wyciąg z prawideł prze- 
syłki korespondencyi pocztą. Prawidła korespon- 
dencyi telegraficznej. Jarmarki w Królestwie i 
Cesarstwie Rossyjskiem. 

Cena egzemplarza rubli srebrem 1, z prze- 
syłką pocztową rs. 1 kop. 30, oddalone miej- 


scowości rs. 1 kop. 50. 
REDAKCYI 
Przeglądu Tygodniowego 
ulica Czysta Nr. 2. 


Adres 


- Doktór ALEXANDER J. JAWOROWSKI 


Zamieszkał w Rynku pod Nr. 19 w domu na- 
różnym wprost apteki W. Boguckiego, na 1-em 
piętrze. 

Chorych Peziimaje od godziny 9 do 10 z rana 
i od 3 do 5 po południu. 

(319) (3—1) 


Emeryt żąda zaraz 


POKROJU 


ciepłego, suchego, jeżeli można przy familii, nie- 
koniecznie z oddzielnym wchodem —ktoby miał 
takowy do wynajęcia raczy adres zostawić w re- 
dakcyi, (320—3—1) 


J[oaszoxeno I[easypor. 


| O 0 O A eame- 


Maszyny Pollack'a Schmidt'a % Com. Singer'a, Hoveg'o i Orth'a poręczają 


| 


Maszyny ręczne. 


LEON ZALESKI. 


OCZEKIWANY TRANSPORT 


maszyn do szycia, zwanych 


Ai DLER 


nadszedł do składu Leona Zaleskiego przy ulicy 
Królewskiej Nr. 205 


(821) 2—1) 


e—a 


| APTEKA || 
| W mieście Szczebrzeszynie powiecie Za- | 
mojskim wraz z domem murowanym pię- 
trowym zabudowaniami i ogrodem oraz fil- 
jalna we wsi Zwiestynice o mil dwie od 
normalnej oddalona, jest zaraz do sprze- 
dania. 

O cenie i warunkach sprze daży można 
się dowiedzieć w Szczebrzeszynie u W-go 
Juljana Kwiatkowskiego prowizora. 

(318) (3:-1) 


"Dasit 


Jutro: pierwszy raz komedya w 3-ch aktach p. 
t: Za piękna żona, na zakończenie „Czardasz. 


/ 


Redaktor i Wydawca Leon Zaleski 


— za 


